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Hitlerowcy objęli władze w Gdańsku
B. prezydent Ziehm o niepowodzeniach Polski na terenie w. miasta — Pierwsze 
posiedzenie nowoobranego sejmu - Wybory członków senatu — Niemiecki hymn 

w sejmie gdańskim
Gdańsk, 20. 6. (PAT.) Począw- 

szy od dizsiejszego rana, kurant ratu­
sza gdańskiego na Długim Rynku po 
wybiciu godziny gra hymn hitlerow­
ski „Horst Wessel-Lied",

W związku z otwarciem nowego 
senatu na domach i budynkach w 
Gdańsku, na przedmieściach i po 
wsiach powiewają od rana flagi prze­
ważnie hitlerowskie. Stronnictwo na­
ród.-socj. wezwało ludność do wywie­
szenia flag do dn. 23 bm. Na ulicach 
panuje ożywiony ruch. Przed gma­
chem sejmu zbierają się już teraz tłu­
my ludności. Po mieście krążą u- 
mundurowane bojówki hitlerowskie i 
samochody, któremi przybyli nar.-so- 
cjaliści z Prus Wschodnich. Policja 
została wzmocniona przez oddziały 
straży obywatelskiej.

Gdańsk, 21. 6. (Tel. wł.) Ustępu, 
jący senat gdański odbył dziś ostał- 
nie posiedzenie, na którem prezydent 
senatu dr. Ziehm wygłosił dłuższe re­
trospektywne przemówienie o dwu i 
półrocznej działalności ostatniego se­
natu gdańskiego.

W przemówieniu tem najmocniej 
i najobszerniej podkreślił sukcesy, od­
niesione przez senat gdański w rela­
cjach z Polską. Dr. Ziehm wyliczył 
dokładnie wszelkie niepowodzenia po­
lityki polskiej na terenie wolnego mia­
sta, nie zapominając nawet o niedo­
szłej próbie zaprowadzenia waluty 
polskiej na kolejach gdańskich i wy­
cofaniu polskiego oddziału z Wester­
platte. W zakończeniu powiedział, że 
w przyszłości Gdańsk będzie nadal na­
rażony na niebezpieczeństwa, ale „z 
pomocą Boga“ będzie z łych walk wy­
chodził zwycięsko. S. B.

Gdańsk, 20. 6. (PAT.) Dziś o 
godz. 15,30 rozpoczęło się pierwsze po­
siedzenie nowo wybranego sejmu. — 
Członkowie frakcji nar.-socjalistycznej 
jawili się w mundurach bojówek. W 
loży dyplomatycznej zasiedli: Wyso­
ki komisarz Ligi dr. Rosting. przedsta­
wiciel Gen. Komisarjatu Rzplitej, dr. 
Weyers, generalny konsul niemiecki 
Th er mann oraz kilku innych konsu­
lów państw obcych w Gdańsku.. Loża 
prasowa przepełniona. Przewodniczył 
najstarszy wiekiem poseł, b. prezydent 
senatu dr. Ziehm.

Przed wyborem prezydenta sejmu 
zabrali głos, wypuszczeni przed kilku 
dniami z więzienia, komunista Pleni- 
kowski i przywódca partji socjalistycz­
nej Brill. Przemówienia posłów lewi­
cowych wywołały wielką wrzawę 
wśród posłów hitlerowskich, którzy 
zadali od przewodniczącego odebrania 
l!n głosu. W końcu przywódca frak­
cji nar.-socj. Hohnfeld oświadczył, że 
Przedstawiciele lewicy złożyli dziś swą 
°statnią deklarację.

Następnie przystąpiono do głoso­
wania na nowego prezydenta sejmu. 
Wybrany został hitlerowiec v. Wnuck 

głosami (na oddane 72 glosy, w tem 
12 kartek białych). Po ogłoszeniu wy-

W kraju i w świecie
—- Mennica państwowa wybiła me- 

dnl pamiątkowy z okazji przypadają­
cego w roku bieżącym 700-lecia Toru- 
°la- Na medalu znajduje się wizeru- 

ratusza toruńskiego i data 1233—
(w.)

niku hitlerowcy powitali nowego pre­
zydenta sejmu trzykrotnem: „Sieg heil".

Po przejęciu urzędu nowy prezy­
dent odczytał wniosek hitlerowców w 
sprawie zmiany dotychczasowego re-

„Sen Dzieciny Jezus", wspaniale dzieło Józefa Męciny-Krzesza. Wielkie to 
płótno, podziwiane wielokrotnie na wystawach, znajduje się obecnie wraz 
z kilku innymi cennymi obrazami artysty w Muzeum Wielkopolskiem, —

w... sk rzyni.

Wycieczka lekarzy zagranicznych 
w Poznaniu

Dnia 22 hm. o godz. 21,45 przybędzie 
do Poznania wycieczka lekarzy zagra­
nicznych z ramienia sekcji higjeny Ligi 
Narodów dla zapoznania się z. organiza­
cją państwowej i komunalnej służby 
zdrowia w Polsce.

W dniu 23 bm. goście zwiedzą dzie­
ciniec, stadjon, łazienki rzeczne, miejski 
ośrodek zdrowia przy ul. Słowackiego i 
ogródki działkowe. O godz. 11 nastąpi 
wyjazd, do Kiekrza celem zwiedzenia 
tamtejszej kolonji leczniczej dla dzieci. 
Po powrocie o godiz. 14,30 odbędizie się 
zwiedzanie szkoły pielęgniarek społecz­
nych przy ul. Noskowskiego 1, o godz. 
19/30 zwiedzanie ratusza i obiad.

W dn. 24 bm. wyjazd dio powiatu 
gostyńskiego celem zwiedzenia gospo­
darstw rolnych we wsiach Daleszyn i 
Brzezie oraz majątków ziemskich Sze­
lejewo p. Karłowskiego i Pudliszki p. 
Fenrycha. Po powrocie obiad o godz. 
20 w Bazarze, wydany przez miejscowe 
organizacje lekarskie. Dn. 25 bm. o g. 
7,45 wyjazd do Gniezna i zwiedzenie 
tam katedry oraz szpitala psychiatrycz­
nego w Dziekance.

O g.13,04 odjazd s (księżna do Gdy- 
, aL

gulaminu obrad. Ogólny czas przemó­
wień w sprawie tego wniosku ustalony 
został na 30 min., przyczem na grupę 
niem.-nar., Polaków i komunistów 
przypadło po 2 min. Projekt nar.-soc., 
żądający prowizorycznego uchwalenia

W skład wycieczki wchodzą:
1. dr. Paul Martin (Fr.), 2. Iwan G- 

Balkanskij (Bulg.). 3. dr. Holgart 
Schmedes (Danja). 4. dr. J. Paterson 
(Anglja) z żoną, 5. dr. J. Tomesik (Wę­
gry) 6. prof. Hussamettin (Turcja)( 7. 
dr. Apostesco (Rum.) z żoną, 8. dr. F. 
R. Seimour (Anglja), 9. dr. Iwan Sto­
doła (Czechs!.), 10. dr. Clavero (Hiszp.), 
11. dr. N. Filippo Neri (Wł.). 12. dr. 
Prada (Hiszp.), 13. dr. Andueza (Hiszp) 
14. dr. Ferragud (Hiszp.), 15. dr. Payot 
(Szwajc.), 16. dr. Boudreau (Fr.).

Łódź, 200. 6. (PAT.) Wczoraj do 
Łodzi przybyła wycieczka lekarzy-hi- 
gjenistów, odbywających podróż po 
Polsce z ramienia Ligi Narodów.

Goście zwiedzili szpitale, kasy cho­
rych, miejskie instytucje zdrowia, fa­
bryki itp.

Zgon B. Ratajowe]
Warszawa, 20. 6. (Teł. wł.). — 

We wtorek zmarła nad ranem wr nakła­
dzie SjS. Elżbietanek ś. ,p. Bolesława 
Katajewa, żona b. marszałka Sejmu, 
Macieja Rataja, (w)

zmiany regulaminu obrad do czasu 
zatwierdzenia go przez odnośną komi­
sję sejmu, został uchwalony.

Następnie prez. Wnuck zarządził 
wybory senatu. Prezydentem został 
dr.. Rauschning (hitlerowiec). Na od­
danych 66 głosów otrzymał on 49, 
17 kartek było białych. Podobne ilo­
ści głosów padły na pozostałych człon­
ków senatu. Wyniki poszczególnych 
głosowań hitlerowcy witali trzykrot­
nem „heil".

Po krótkiej przerwie odbyło się na 
nowem posiedzeniu sejmu zaprzysięże­
nie nowego senatu. P. Hohnfeld zgło­
sił wniosek o wyznaczenie nowego po­
siedzenia na 23 bm. z porządkiem ob­
rad, przewidującym deklarację pro­
gramową nowego senatu oraz ustawę 
o pełnomocnictwach. Wniosek ten zo­
stał uchwalony.

Następnie dokonano wyborów wice­
prezydentów sejmu. Wybrano cen­
trowca dr. Potrikusa i hitlerowca Ba- 
tzera.

Zamykając posiedzenie, v. Wnuck 
wezwał zebranych do odśpiewania hy­
mnu niemieckiego „Deutschland uber 
Alles“. W tym momencie socjaliści, 
komuniści i Polacy opuścili salę.

Był to pierwszy wypadek odśpie­
wania niemieckiego hymnu narodowe­
go w sejmie gdańskim od czasu ukon­
stytuowania się wolnego miasta Gdań­
ska.

Znów zamach dynamitowy
Wiedeń, 20. 6. (PAT.) W nocy 

z 19 na 20 bm. dokonany został nowy 
zamach dynamitowy na wiadukt ko­
lejowy w Rodaun.

Szkody, wyrządzone przez zamach, 
nie są wielkie. Ruch kolejowy odby­
wa się bez przeszkód. Władze znają 
nazwiska sprawców zamachu i poszu­
kują ich.

Konferencje premjera
Warszawa 20. 6. (Tel. wł.). — 

W południe został przyjęty na Zamku 
premjer Jędirzejewicz, który informował 
Prezydenta R. P. o pracach rządu.

Następnie premjer udał się do mini- 
sterjum oświaty, gdzie odbywa się 
zjazd kuratorów szkolnych z całej Pol­
ski. (w)

Rządy „sanacji“ w T. S. L.
Warszawa 20. 6. (Tel. wł.). — 

Z Buczacza w Malopolsce wschodniej 
donoszą, że odbyło się tam nadzwyczaj­
ne zebranie Tow. Szkoły Ludowej przy 
udziale delegatów władz centralnych. 
Na zebraniu tem poruszono skandalicz­
ną sprawę pozbycia się parceli towarzy­
stwa w ręce Rusinów. Dla wyjaśnienia 
tej sprawy walne zebranie wyłoniło sąd 
obywatelski.

Jak wiadomo, zarządy Tow. Szkoły 
Ludowej w Malopolsce zostały ostatnio 
opanowane przez „sanację“, (w)

Zgon Klary Zetkin
Moskwa, 20 6. (PAT). Dziś o g. 

2 pop. zmarła w domu wypoczynko­
wym w miejscowości Archangielskoje 
w wieku lat 76 klara Zetkin, najstarsza 
i najwybitniejsza komunistka niemiec­
ka.

Klara Zetkin mieszkała w miejsco­
wości Archangielskoje od roku z krót­
ką przerwą, w czasie której udała się do 
Berlina celem dokonania otwarcia 
Reichstagu.
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Toast nad jeziorami
(Od własnego korespondenta „Kurjera Poznańskiego“)

Augustów, w ezerwcu.
Dano nam bardzo porządny wagon 

pullmanowski, ulokowano w przedzia­
le po czterech i przyczepiono do pocią­
gu idącego na północny - wschód. By­
ło kilka minut po dziesiątej. Nie trze­
ba wielkiej przenikliwości na to, aby 
odgadnąć, co poczną mieszczuchy, gdy 
się znajdą o dziesiątej wieczorem we 
czwórkę w zamkniętej przestrzeni, a po 
kurytarzu kręcą się wścibskie twarze 
„kibiców“. Oczywiście, zaciąga się fi­
ranki i gra się w bridge‘a. Między jed- 
nem a dlrugiem rozdaniem kart partne­
rzy opowiadają anegdotki i najnowsze 
plotki warszawskie. Trzeba przyznać, 
moi warszawscy koledzy doszli w opo­
wiadaniu kawałów do doskonałości. 
Niestety, ze zrozumiałych względów po­
wtórzyć ich na tern miejscu nie mogę.

Działo się tak aż do chwili, kiedy 
ktoś rozsądniejszy przypomniał jeszcze 
jedną możliwość przepędzenia następ­
nych dwóch godzin przed świtem — w 
pokrzepiającym śnie...

Jeśli w taki sposób zacząłem moją 
korespondencję z wycieczki dziennikar­
skiej do Augustowa, to poto, aby pod- 
malować tło, oddać aurę psychiczną i 
wydobyć odpowiednie kontrasty. Sło­
wem, wycieczka dziennikarzy do pusz­
czy augustowskiej wzięła ze sobą cały 
neurasteniczno - obyczajowy bagaż 
współczesnego mieszkańca wielkiego 
miasta.

Pierwsze zdziwienie nastąpiło o go­
dzinie piątej rano, kiedy zbudziło nas 
słońce i konduktor. Piąta rano! nigdy 
nikt z braci dziennikarskiej tak wcze­
śnie nie wstawał. Ale wbrew zastarza­
łym przesądom o tej legendarnej porze, 
dzień rozpościerał się już wspaniały — 
słońce, zieleń, lasy, puszcza, jezioro, 
błękit wód: cuda.

Trzeba mieć trochę przenikliwości 
¡psychologicznej, aby zrozumieć czem 
był ten dzień, te dwanaście godzin od 
szóstej rano do wieczora dla dziennika­
rza, który o wszystkiem potrafi napisać, 
ale nie wszystko widział. — Przez te 
dwanaście godzin wodzono nas po naj­
większych urokach, jakich może do­
starczyć przyroda.

Wieczorem, gdy już mieszczuchy by­
ły zgonione dio niemożliwości, ale i na­
prawdę urzeczone puszczą augustow­
ską — urządzono wspaniałą kolację. — 
Przy kolacji toasty. Rzecz działa się 
w jakiejś leśniczówce, wśród lasu, przez 
otwarte drzwi, gdyby ktoś uparcie pa­
trzył, dojrzałby układające się w mro­
ku na sen wody jeziora Białego. W ta­
kich okolicznościach wstał jeden z 
dziennikarzy, ten zdaje się, który naj­
więcej anegdot opowiedział i wyrzekł 
mowę na cześć lasu. Bez pozy i fraze­
su powiedział, że jest puszczą i woda­
mi augustowskiemi oczarowany. Po­
wiedział w imieniu wszystkich, że on, 
dziennikarz, a więc sceptyk i kpiarz, 
człowiek miasta zniechęcony i zrażony 
do życia — dzień tej wycieczki będzie 
uważał za szczęśliwy w swem życiu.

Najniespodziewaniej wówczas pod­
niósł się ze swego skromnego miejsca 
.jeden z nadleśniczych tamtego okręgu 
i odpowiedział parę słów. Może nie­
zdarnych, może wypowiedzianych z tre­
mą, ale tak ważnych., że według mnie za 
małe jeszcze uhonorowane dla nich to, 
iż podpowiedziały tytuł dla niniej. ar­

tykułu. Powiedział tak: Jakże można 
być sceptykiem i tracić wiarę w życie, 
skoro jest ziemia, skoro jest las, skoro 
są jeziora i ptactwo i słońce. — Tak ja­
koś się złożyło, że te maiwniutkie słowa, 
jakby z czytanki dla dzieci wyjęte, wca­
le nie wydały się żadnemu z nas naiw­
ne. Miały swój prosty a pełnowarto­
ściowy patos. Człowiek, który je wyma­
wiał, od dziesięciu lat żyje w puszczy, 
od większego skupienia ludzkiego odda­
lony o 50 kim. i z wysiłkiem naprawia 
rabunkową gospodarkę Nemćów. I to, 
że chociaż z wielką tremą — odważył 
się wobec tych stołecznych wygów po­
wiedzieć swoją prawdę. Do djabła, to 
ma Swoje znaczenie!

Wycieczkę dziennikarską, do pu­
szczy augustowskiej urządziła Głów­
na Dyrekcja Lasów Państwowych, aby 
zaznajomić „urabiaczy“ opinji pu­
blicznej z pracami w puszczy, wyja­
śnić wiele nieporozumień i zarzutów, 
oraz, aby spopularyzować te strony ja­
ko miejsca letniskowe. Na sprawach 
gospodarczych się nie znam, więc je

0 zalewie polskiego życia umysłowego 
przez element żydowski

Głos Adolfa Nowawyńskiego
W ostatniej „Myśli Narodowej“ A- 

dolf Nowaczyński podkreśla, że coraz 
częściej delegatami Polski na zja- 
zdach międzynarodowych są Żydzi.

Na tegoroczny zjazd Pen-Clubów w 
Dubrowniku (Jugosławja) pojechali: 
Żyd z Podgórza, pół-Żyd z Krakowa 
i dwóch tylko Polaków, którzy odda­
li się całkowicie pod komendę żydow­
ską. „Czwórką tą — pisze Nowaczyń­
ski — dyrygował Szalom Aśch, oble­
śny, tłusty, niepachnący jewrej pół- 
niemiecki, pół-amery kański, pół-ro- 
syjski, piszący podobno powieści, 
swego czasu nikczemny kalumnjator 
arrmji polskiej“.

Żydzi również odgrywali dominu­
jącą rolę w delegacji polskiej na zjazd 
Międzynarodowej Federacji Dzienni­
karzy w Budapeszcie. Na czele dele­
gacji stał stańczyk z krakowskiego 
„Czasu“ dr. Beaupré, ale faktycznym, jej 
kierownikiem był niejaki dr. Gottlieb. 
On to przeforsowywał wnioski, potę­
piające „nacjonalizm“.

Na żjeździe prawników europej­
skich w imieniu Polaków przemawiał 
w Palermo mecenas Rappaport z 
Warszawy, a w Boionji inny Żyd, prof. 
Taubenschlag z Krakowa. W praskim 
„Ruchu Filozoficznym“, w numerze 
poświęconym „filozofji słowiańskiej“., 
polską filozofję reprezentował niejaki 
Metaiman z Krakowa. Praca nosiła 
tytuł: „Elementy przyczynowego de­
terminizmu“.

„Ciekawszą byłaby praca — pisze Nowa­
czyński — o „Przyczynach elementarnego 
determinizmu“ polskiego, objawiającego 
się w oddawaniu wszędzie pierwszeństwa 
żydowskim elementom, idącym falangami 
na przyduszenie, zdławienie, wygłodzenie 
polskiej, rdzennej inteligencji.

„To też z dużą satysfakcją wreszcie, 
wreszcie w „Gazecie Polskiej“ w felieto­
nach p t.: „Przez kraj swastyki“ („Przy 
reńskiem winie“ II) przeczytaliśmy taki 
fragment djalogu, prowadzonego przez

w tej relacji pomijam, natomiast za­
gadnienie popularyzacji tamtych oko­
lic jako terenów „campingowych“ zna­
lazło we mnie gorącego zwolennika. 
Ale o wszystkiem pokolei.

Trzeba zgóry powiedzieć, że wy­
cieczka była zorganizowana bez zarzu­
tu. Maximum wyzyskania czasu przy 
minimum zmęczenia uczestników. — 
Pokazano nam wzorowo urządzony 
tartak, później poznano z zagadnienia­
mi gospodarki leśnej, poczem załado­
wano na fury i — w las.

Przy śniadaniu rozdane zostały nu­
mery. Na każdej furze trzy miejsca 
dla dziennikarzy i jedno dla nadleś- 
niczego-cicerone. Dostałem nr. 10. — 
Ślepy los, który lubi płatać kawały, 
usadowił mnie naprzeciw pary dzien­
nikarzy semickiego pochodzenia. On 
i ona. Moje stosunki z mniejszością, 
nieodnawiane od lat, oddały mnie na 
pastwę specjalnego rodzaju konwersa­
cji. A to wcale nie bagatela: 28 kim. 
na furce! Trzy godziny rozmowy! — 
Furka mała, miejsce na nogi wąziut­
kie. Zaraz na początku mała przy­
grywka:

— Kochany panie, moje nogi chcą 
dojść do porozumienia z pań.skiemi — 
powiada do mnie kolega dziennikarz.

— Nic nie mam przeciwko temu.

pseud. „Kleks" z prof. Emgem w Weima­
rze, kuratorem uniw. w Jenie, filozofem 
prawa, wykładającym w Szkole Nauk Po­
litycznych w Berlinie, swego czasu go­
ściem Warszawy na zjaździe Unji Intelek­
tualnej, wyraźnym sympatykiem Pola­
ków... Pyta turysta z Polski:

„— a pisarze? Czy zakażecie im pisać? 
Jak można kogoś karać za samo pocho­
dzenie?

„Odpowiada prof. Emge:
„— Nic nie poradzimy na to, że Żydzi 

nie piszą tak jak Niemcy, — nie myślą i 
nie czują tak jak my. I są dla naszego du­
cha trUjącym elementem. W y, w P o 1 s c e, 
dojdziecie do tego samego — 
zobaczycie. Tolerować tego 
sceptycyzmu, tej obcości, nie 
m o ż n a“.

„Stanowczo tak! Tolerować nie można.
„Pisarze polscy z bezdna tego poniżenia, 

upokarzania, poniewierania, hańbienia, u- 
padku i wygładzania wydobyć się muszą. 
Perswazje i suggestje nie pomagają Druk 
to impondera.bilia. Musi młodzież literacka 
przejść do akcji odpornej. W odbudowa- 
nem państwie zaczyna już wszystko lite­
ralnie śmierdzieć żydowstwem. Już się du­
simy w tem powietrzu. Czas otworzyć 
wszystkie okna, wszystkie drzwi, wszystkie 
bramy i przez otwarte bramy wejść na uli­
ce, na place, na gościńce, I do dzieła!“

Deszcz ryb
A d r j a, 20. 6. (PAT.) W miejscowo­

ści Porto Viro spostrzeżono bardzo 
rzadkie zjawisko, a mianowicie deszcz 
ryb rozmaitej wielkości podczas gwał­
townego gradobicia, które nawiedziło 
okolicę, wyrządzając znaczne szkody 
rolnikom.

Jak się okazało, na pobrzeżu zaob­
serwowano wielką trąbę morską, która 
unosiła całe kolumny wody na wyso­
kość kilkudziesięciu metrów. Trąba ta 
porywała ryby, poczem, gnana wia­
trem, rzucała je na równinę nadmor­
ską.

' - ------- ' —
— No, to niech pan im powie, żeby 

uzgodniły z właścicielem te intencje..
Gzynię zadość życzeniu. Ale w tej 

chwili czuję ciężar stukilowy na moim 
małym palcu. Syczę cicho i zjadliwie.

Pani dziennikarzowa, mocno tre­
ściwa niewiasta, uśmiecha się z wdzię. 
kiem i rzecze:

— Drogi panie, musimy ogłosić mo. 
ratorjum dla naszych nóg.

Mąż zacnej niewiasty zaśmiał się 
z rozczuleniem nad dowcipem pani 
Gusty — i życie potoczyło się swoim 
torem dalej.

Przejechaliśmy puszczą około 30 
kim., następnie tyleż . kanałem augu­
stowskim i jeziorami, wiezieni na 
pontonie, ciągnionym przez mały sta­
teczek. Przyznaję, że po tych objaż. 
dach, pomijając zapas wrażeń osobi. 
stych, uzyskałem jedną objektywną 
pewność, mianowicie co do użyteczno­
ści tych stron na t. zw. „campingi“. 
Proszę sobie wyobrazić olbrzymią p0. 
łać lasów, a wśród nich cały systemat 
wód: kanałów, jezior, rzek o przeczy­
stej wodzie. Ktoś, kto pragnąłby na­
prawdę rzetelnego wypoczynku, a lubi 
sport wodny i zabrałby ze sobą kajak 
— tu właśnie może przeżyć swoje z na­
turą miodowe miesiące.

Jestem przekonany, że za lat kilka 
okolice te będą ściągały rzesze letni­
ków i to całemi rodzinami, które w 
sportowych warunkach, może nawet 
pod namiotami przyjdą szukać tu tę­
żyzny i zdrowia. Z wycieczki wynio­
słem przeświadczenie, że systemat wo­
dny kanału augustowskiego został 
odkryty dla polskiego letnika, a od- 
krycie o takiej wartości nie długo bę­
dzie czekało na pełną eksploatację.

JOZEF KISIELEWSKI.
P. S. Nie mogę się powstrzymać od 

przytoczenia przy tej okazji następujące­
go doświadczenia: W dzień mego wyjaz­
du z Poznania, t. zn. w sobotę, 10 bm., la­
ło, jak z cebra. Udręczony wątpliwościa­
mi, dzwonię do P. I- M.-a i zapytuję, czy 
nazajutrz będzie pogoda. Jadę na wyi 
cieczkę i wiadomość ta jest dla mnie bar­
dzo ważna. Po drugiej stronie drutu te­
lefonicznego ktoś w sposób nader uprzej­
my odpowiada, że na północo-wschodzie 
Polski będzie lało conajmniej tydzień. W 
ostatecznym upadku ducha telefonuję do 
Głównej Dyrekcji Lasów, gdzie mi sekre­
tarka p. Ix>reta śpiewnym głosikiem o- 
znajmia, że wycieczka odbędzie się. Jej 
prywatne przekonanie prorokuje na ju­
tro pogodę. Zawierzyłem. I proszę sobie 
wyobrazić, dzień był jak najpiękniejsza 
apostrofa poetycka, jak najpłomienniej- 
szy uśmiech młodości. Biorę wszystkich 
moich czytelników na świadka, że nigdy 
nie należałem do tych złośliwców, którzy 
w sposób urągliwy i bezczelny wieszali 
na PIM-ie psy. Ale cóż mogę począć wo­
bec faktów. Słowa te piszę ku pokrze­
pieniu wycieczkowiczów. Jeśli masz iść, 
czy jechać, bracie — idź i jedź. A jeżeli 
koniecznie potrzeba ci przepowiedni, ra­
czej zawierz kobiecie, aniżeli PIM-owi. — 
PIM. istnieje dziesięć lat, a niewiasta od 
tysiącleci ćwiczy swoją intuicję. J. K.

Przepowiednia pogody na środę:
Wielkopolska, Pomorze. Polska środ­
kowa, Wileńskie i Polesie: Pogoda o 
zachmurzeniu zmiennem, miejscami 
jeszcze przelotne opady. Umiarkowa­
ne wiatry południowo-zachodnie, tem­
peratura w dzień do 22 st. na Pomo­
rzu i w Wielkopolsce, do 19 st. na Wh 
Ieńszczyźnie i Polesiu.

MORZE I KOLON JE — TO POTÇGA 
POLSKI

MORZE POLSKĘ POWIĘKSZA

E. STANISŁAW STEC

OSTATNIA FAJKA 
ANDRZEJA CLAIR

POWIEŚĆ SENSACYJNA 
(Ciąg dalszy)
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— Tak.
— Pozwoli pan, że zapytam jeszcze 

o jedną rzecz.
— Ależ oczywiście. Bardzo proszę.
— Nie rozumiem tej zbytniej o- 

strożności z pańskiej strony. Dlacze­
go dopiero za dziesięć dni, a nie na­
tychmiast? Tak samo z tą drugą czę­
ścią.

— Stosunkowo bardzo proste. Mia­
nowicie w pierwszej części muszę o- 
pracować jeszcze parę szczegółów, aby 
ułatwić produkcję i obniżyć jej koszta. 
Pomysł na&unął mi się dopiero wczo­
raj. Jeżeli chodzi o drugą część — 
James Strong nachyla się nad Tudo- 
rem Johnson i mówi szeptem — to 
rzeczywiście muszę być ostrożny. — 
Ktoś dowiedział się o mojem odkry­
ciu, narazie nie wiem', kto. Przypu­
szczam jednak, że jedno z państw o­

ściennych. Wie pan dobrze, jaką bro­
nią rozporządzanoby wtedy przeciw 
nam, nie wspominając już o korzy­
ściach finansowych. Może Niemcy, 
może Francja? Nie wiem. Lecz pomi­
jając to, polecam również panu ostroż­
ność. Szczególnie z tą drugą częścią. 
Bez niej pierwsza nie przedstawia zbyt 
wielkiej wartości. Rozumie pan?

— Nie bardzo. Przecież dla pana 
byłoby bezpieczniej oddać mi wszyst­
ko natychmiast.

— Niech pan nie zapomina, że wy­
płata sumy, przewidzianej kontrak­
tem, uzależniona jest również od wy­
niku pierwszego doświadczenia, wyko­
nanego poza moją pracownią. Jest to 
trochę irytujące, zważywszy naszą 
długoletnią współpracę, lecz cóż robić. 
Więc zależy mi na tem, aby panowie 
otrzymali drugą część po zestawieniu 
przyrządów, przed samem rozpoczę­
ciem próby. Unikniemy w ten sposób 
wielu ewentuałnyćh niespodzianek.

— Wspomniał pan w jednej z na­
szych poprzednich rozmów, że treść 
drugiej części może się nawet zmie­
ścić na bibułce od papierosa.

—s Tak. Lecz dlaczego pan o to 
pyta?

— Nic szczególnego. Myślę nad...
— Zwykle tak bywa. Najdonioślej­

sze odkrycia dadzą się zamknąć cza­
sem w jednem zdaniu. W tym wy­
padku chodzi tylko o wzór chemiczny 
i przebieg pewnej reakcji. To wszyst­
ko.

A więc za dziesięć dni — to jest...
Tudor Johnson przewraca kartki 

kalendarza.

Nad ranem, pochylając się nad 
krótkofalowym aparatem nadawczym 
słał w przestrzeń słowa kontraktu i 
szczegóły rozmowy przetłumaczone 
na zawiłe szeregi cyfr.

Z załóżonemi na uszy słuchawka­
mi notowano je pilnie aż do świtu na 
stacji odbiorczej w Berlinie. Niezmor­
dowane ręce pokrywały papier czar­
nym maczkiem szyfru. Równocześnie 
czynił to samo jćdćji człowiek we 
wschodniej części Londynu, pokonu­
jąc wolą zmęczenie. W małe, okrągłe 
okna kabiny zaglądał mdły świt. Or­
ganizacja dr. Moris pracowała bez za­
rzutu.

Tiidor Johnson naciska guzik 
dzwonka. Po jakimś czasie otwierają 
się drzwi.

— Pan James Strong w domu?
~~ Tak jest — mówi spokojnie Ma­

rja Strong, patrząc uważnie w twarz

przybyłego — proszę, może pan pozwo­
li bliżej.

Za chwilę do obszernego hollu 
schodzi James Strong, trzymając w 
ręce małą, czworograniastą paczk?, 
przewiązaną starannie silnym sznur­
kiem i zaopatrzoną czarnemi piecząt­
kami z laku. Mar ja Strong siada z 
powrotem do przerwanej lektury.

— Proszę, oto pierwsza część. Dru­
ga za trzy tygodnie.

Tudor Johnson, nie odzywając si? 
ani słowem, odbiera podany pakunek.

— Dobrze, odzywa się po chwili na­
mysłu, czy mam się zgłosić po nią oso­
biście?

— Tak byłoby najlepiej. W tej 
sprawie nie radzę panu zaufać niko­
mu.

—- Zgoda. A więc pierwszego o tej 
samej godzinie Do widzenia.

Marja Strong nie zwraca na roz­
mowę najmniejszej uwagi. Zatopiona 
w czytaniu, nie spostrzegła nawet, jaR 
obcy wyszedł cicho z mieszkania, od­
prowadzony do drzwi przez jej ojca.

Tudor Johnson, zadowolony, J 
szybkiego przebiegu sprawy, wsiada 
do czekającego na niego auta, kłania­
jąc się po raz ostatni stojącemu w 
progu panu Jamesowi Strong^

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Z okazji wizyty jugosłowiańskiej w Polsce
Pi'îi/po/HKîCTiie na czasie

Na marginesie wizyty posłów i sena­
torów Jugosławji w Polsce należy nie 
pominąć okazji, by przypomnieć, w tej 
doniosłej chwili, kogoś znakomitego w 
polskiem piśmiennictwie, który już w 
połowie ubiegłego wieku mocne stawiał 
przęsła pod pomost zbliżenia „północnej 
siostrzycy“ z południową Słowiańszczy­
zną.

Był nim Teodor Tomasz Jeż 
•— pułkownik Zygmunt Fortunat Mił- 
kowski, wnuk oficera kościuszkowskie­
go, syn oficera napoleońskiego, szer­
mierz narodowy, gorliwy rzecznik po­
wstaniowy 48 r. i uczestnik powstań 
węgierskiego i 63 r„ bezdomny piel­
grzym i pątnik narodowy, delegat Rzą­
du Narodowego na Słowiańszczyznę 
południową.. Ten niezłomny rycerz 
wolności znalazł w tułactwie swem w 
Serbii gościnne progi i ramiona na o- 
ścież rozwarte, współczujące jego i oj­
czyzny jego doli. Tam też natrafił dla 
swej późniejszej twórczości powieść io- 
pisarskiej na nieprzebrane skarbnice te­
matów, tak żywo przypominających mu 
krwawe zmagania własnego narodu z 
ciemięzcami i gnębicielami wolności. Z 
tych obrazów gwałtu i przemocy Pady­
szachów i Turków, wysnuł jego wybit­
ny talent obrazy pełne oryginalnych 
barw, bezpośrednich wrażeń i uczynił 
polskiemu ogółowi czytelniczemu ten 
daleki południowy świat słowiański bli­
skim, a ilustracją żywą przemocy, gwał­
tu i bezprawia, dokonywanych na ży- 
wem ciele pobratymczego narodu przez 
najeźdźcę, drogim. Sam bojownik o 
wolność własnego kraju, umiał, jak nikt 
może inny chorągiew tej idei uczcić na­
leżycie u bratniego narodu. Całą prze­
cie duszą, calem sercem przywarł do 
tego hasła, któremu na imię była wol­
ność. Jako entuzjasta, gorliwy zwolen­
nik orężnej rozprawy z zaborcą, gdy po­
pioły powstańcze w Polsce dogasały po­
nuro, tem szczerzej i donośniej wołał w 
tych powieściach swych — dla przykła­
du niejako swej ojczyźnie —o heroicz­
nych czynach południowego pobratym­
czego narodu.

Taką powieścią głośnych surm o 
wolność Serbów jest „Dah i jszczy-

Proces
terorystów ukraińskich
Lwów, 20. 6. (PAT). W procesie 

przeciwko uczestnikom napadu na pocz­
tę w Gródku Jagiellońskim zeznawał 
dziś podkomisarz policji Bendyk z Do­
liny. Zeznania jego dotyczą głównie 
działalności Kossaka. W grudniu 1930 
świadek dowiedział się, że kierowni­
kiem planowanego napadu na stację 
¡kolejową w Skolem będzie Kossak, któ­
ry kierował również napadem na am­
bulans pocztowy pod. Bóhrką. Po za­
mordowaniu Hołówki świadek przepro­
wadził wywiady, z których wynikało, 
że Kossak był kierownikiem tej zbrod­
ni. Zeznaniom tym oskarżony Kossak 
zaprzeczał.

Po tajnej rozprawie obrona postawi­
ła wniosek o dopuszczenie w charakte­
rze świadków m. in. prokuratora Lip- 
scha i sędziego do spraw szczególnej 
wagi Skórzyńskiego.

Na tem rozprawę odroczono do ju­
tra.

z n a“. Dalszym literackim niejako 
przyczynkiem do dzisiejszej formy ju­
gosłowiańskiej państwowości jest po­
wieść „Miłość w opałach“, któ­
rej temat, jest Chorwacja, gdzie intrygi 
wiedeńskie „divide et impera“, dewiza 
rakuska przez długie czasy mieczem 
Damoklesa wisząca nad głowami połud­
niowej Słowiańszczyzny, prawdziwe 
święci orgje. Za ciąg dalszy tej powie­
ści uważać należy następną p. t. „Lat 
temu dwieście“, której akcja rów­
nież rozgrywa się w Chorwacji. Ruchy 
wolnościowe Serbji w końcu XVIII w. 
żywo przedstawia powieść p. t. „N a- 
rzeczona Harambasz y“. Dzie­
je Starej Serbji, Atbanji, opiewa po­
wieść p. t. „R o t u ł o w i c z e“, plastycz­
nie rysująca zmagania się Serbów z 
Turkami.

Proces o zniewagę komisarza policji
Przed sądem grodzkim w Poznaniu 

odbyła się rozprawa publiczno - karna 
jednego z b. członków Obozu Wielkiej 
Polski o znieważanie komisarza P. P. 
Alfonsa Nowakowskiego.

Tłem sprawy było odebranie oskar­
żonemu w grudniu ub. r. „mieczyka 
Chrobrego“ w gmachu komendy policji 
państwowej na polecenie komisarza No­
wakowskiego. Oskarżony wystosował 
potem pismo do prokuratora sądu okrę­
gowego, w którem wniósł o ukaranie

Lot kpt. Skarżyńskiego
Paryż, 20. 6 (PAT). Z Buenos 

Aires donoszą, że fcpt. Skarżyński odle­
ci jutro do Rjo de Janeiro.

Wiadomość o projektowanym locie 
do Stanów Zjedn. jest ■— jak się zdaje 
— przedwczesna.

Napad na kolportera Polaka
Katowice, 20. 6. (PAT.) „Nowi­

ny Codzienne“ podają nowy fakt na­
padu na Polaka, kolportera „Nowin“, 
Ryszarda Freunda w Kudowie, w pow. 
oleskim.

Pięciu szturmowców, rzuciło się na 
Freunda i pobiło go w okropny spo­
sób za rozdzielanie gazety polskiej. — 
Następnie zmuszono go do obmycia 
pokrwawionej twarzy, poczem skonfi­
skowano mu wszystkie posiadane 
przez niego przedmioty a nawet książ­
kę do nabożeństwa. Po brutalnem po­
biciu wśród wyzwisk po głowie, Freun­
da zamknięto i dopiero na drugi dzień 
zwolniono. »

Z powodu tego napadu „Nowiny“ 
wyrażają oburzenie i domagają się na­
leżytej satysfakcji oraz ukarania win­
nych.

Niemiecka bezczelność
K r ó 1. H u t a, 20. 6. (PAT.) Na po­

siedzeniu magistratu w Królewskiej 
Hucie grupa polskich ławników zgło­
siła wniosek o nazwanie jednej z ulic 
im. Żwirki i Wigury.

Wnioskowi* temu kategorycznie 
sprzeciwili się radcy niemieccy, wobec 
czego sprawę odłożono.

W obecnej dobie, gdy świat słowiań­
ski powoli odnajduje swój wspólny in­
teres wzmocnienia pobratymczej przy­
jaźni, stojąc na progu grożących mu od 
zewnątrz niebezpieczeństw, dlla społe­
czeństwa polskiego wczytywanie się w 
te zapomniane powieści T T. Jeża jest 
sprawą nietylko aktualną, ale piekącą, 
a przypomnienie ich dziś z okazji przy­
bycia jugosłowiańskich gości do Polski 
na dowód, że przyjaźń, która się zacie­
śnia coraz silniej, nie jest od dziś, obo­
wiązkiem.

ANT. GHGCIESZYNSKI.

Jugosłowianie w Polsce
Katowice, 20. 6. (PAT.) W cza­

sie pobytu w Katowicach goście jugo­
słowiańscy zwiedzili Muzeum Śląskie, 
gmach wojewódzki, zakłady technicz­
ne itp. Następnie wyjechali do Kró­
lewskiej Huty, gdzie zwiedzili kopal­
nię „Jacek“,

kom. Nowakowskiego za dopuszczenie 
się „bezprawnego zaboru prywatnej 
własności“ oraz użycie „bezprawnych 
gróźb i przemocy fizycznej“. Prokura­
tor Elsnerowicz dopatrzył się w piśmie 
tem zniewagi kom. Nowakowskiego i 
wytoczył skargę o zniewagę komisarza 
na podstawie artykułu 256 k. k.

Na rozprawie sądowej zapadł wy­
rok, uwalniający całkowicie oskarżone­
go od winy i kary. W uzasadnieniu sąd 
stwierdził, że w świetle wyroku Sądu 
Najwyższego zabieranie „mieczyków 
Chrobrego“ było czynem bezprawnym, 
i że oskarżony miał nietylko prawo, ale 
i obowiązek zwracać się do władz pro­
kuratorskich o obronę z powodu naru­
szenia jego praw, co w danym wypadku 
zaszło. Z tych względów sąd nie dopa­
trzył się w piśmie oskarżonego, a w 
szczególności w użyciu słów „bezpraw­
ny zabór, bezprawne groźby i bezpraw­
ny przymus fizyczny" zniewagi kom. 
Nowakowskiego i uwolnił oskarżonego 
od winy i kary.

Oskarżonego bronił adw. Radziszew­
ski.

RECENZJE KINOWE
Kino „Słońce“ wyświetla film pod tyt. 

„Baby“. Baby, to imię młodej hrabianki, 
która czuje większy zapał do tańca i 
śpiewu, niż do nauki. Ma za to przyja­
ciółkę, którą matka pragnie wykształcić 
ńa artystkę. Obie panienki jadą na stu- 
dja do Anglji; w drodze zamieniają się 
rolami i hrabianka wstępuje do szkoły 
tańca a jej przyjaciółka zamieszkuje w 
pensjonacie. W międzyczasie poznają 
dwu młodych lordów. Nawiązuje się flirt 
dwu naraz par. Hrabiankę spotyka w 
szkole tańca rozczarowanie, bo rygor jest 
tu surowszy, niż w pensjonacie, ale we­
sołe dziewczątko znajduje sposoby na wy­
mykanie się z pod argusowego oka suro­
wej przełożonej. Gdy przyjaciółki wraca­
ją do Paryża — hrabianka, jako artystka 
kabaretowa, a jej przyjaciółk z dyplomem 
nukowym — obaj lordowie spieszą za nie­
mi. Po wesołem wyjaśnieniu zamiany 
ról, obie młode pary stają jednocześnie 
na ślubnym kobiercu. Mila i wesoła ko- 
medja obfituje w zabawne scenki j sytua­
cje. Przygodom bohaterek towarzyszą 
wybuchy śmiechu. Akcja toczy się w ży- 
wem tempie i jest urozmaicona melodyj­
ną ilustracją muzyczną. W roli głównej, 

jak zwykle, masę życia wnosi ruchliwa,

zawsze z dowcipną minką, zawsze roze­
śmiana i rozbiegana Anny Ondra. Jej 
partnerem jest Andre Roanne. (ver.)

Kino „Renaissance“ wyświetla film p. 
t. „X-27“. Jest to wznowienie świetnego 
i znanego filmu szpiegowskiego z Marle­
ną Dietrich i Wiktorem Mc. Lenglen. —• 
Ogromny swój sukces film ten zawdzię­
cza przedewszystkiem znakomitej grze 
Marleny Dietrich a pozatem bardzo efek­
townemu scenarjuszowi. (Sz.)

Kino „Sfinks'' wyświetla film pod tyt. 
„Krew na piasku“. Scenariusz tego fil­
mu został zaczerpnięty z powieści Ibane- 
za. Jest to nowa kop ja filmu, nakręco­
nego jeszcze przed kilku laty, gdy królo­
wą „wampirów“ ekrańu była zupełnie już 
zapomniana Nita Naldi, a Rudolf Valen­
tino znajdował się u progu swej sławy. 
Niegdyś film ten był przebojem.

Czasami milo jest zobaczyć starego 
znajomego, który kiedyś dawał nam ty­
le wzruszeń. Zwłaszcza, że dramatyczna 
historja karjery młodego torreadora, po­
kazana na tle słonecznej Hiszpanii, jest 
wcale interesującą. (Sz.)

Kino „Tęcza“ wyświetla film pod tyt. 
„Książę Dracula“, należący do tego same­
go typu niesamowitych filmów, co „Go­
lem“, „Frankenstein“, „Mumja“, „Dr. Je- 
kyll“, „Mr. Hyde“ itp. Bohater filmu jest 
tu wampirem, łowiącym dusze ludzkie.

Wśród filmów niesamowitych „Książę 
Dracula“ nie zajmuje najpoczesniejszego 
miejsca. Chociaż obfituje w momenty, 
wywołujące dreszcz zgrozy, aktorsko nie 
stoi na tym poziomie, co np. „Dr, Jekyll“ 
i „Mr. Hyde“. W rolach głównych oglą­
damy Helenę Chandler i Bela Lugosi.

(Sz.)

KALENDARZYK
Środa, 21 czerwca 1933.

Słońce: wschód 3,29 — zachód 20,19 —i 
długość dnia 16 godzin 50 min.

Księżyc: wschód 1,34 — zachód 19,41 —« 
przed nowiem.

Kai. rzk.: Alojzy Gonzaga — jutro Pau­
lin B. W.

Kai. slow.: Domysław — jutro Broniwoj.

Zebrania
Dziś o 19 Tow. Kobiet „Wzajemna Po­

moc“, w Domu Król. Jadwigi:
o 19 Klub Introligatorów, u p. Beyero- 

wej, pi. Bernardyński 2;
o 19,30 Koło Absolwentów VI szkoły 

wydziałowej (kółko towarzyskie), w 
czytelni;

o 20 Zw. Chórów Kościelnych (okr. 
Pozn.) — próba w hali reprezenta­
cyjnej Targów Poznańskich;

o 20 „Śokól“ (Wilda), u p. Zawadki, 
Górna Wilda 75;

o 20 Kolo Senjorów. w ognisku, al. 
Marcinkowskiego 26;

o 20 Tow. Uczestników Powst. Wlkp. 
(Zamek), w Domu Św. Wojciecha, 
al. Marcinkowskiego 22;

o 20 Kolo Senjorów (Jeżyce), u p. To- 
mikowskiego, ul. Szamarzewskiego; 

o 20 Chór im. Chopina (Wilda), u p.
Fiedlerowej, Górna Wilda; 

o 20 Zw. Zawodowych Pracowników
Kupieckich, Przemysłowych, Banko­
wych i Biurowych, w Domu Królo­
wej Jadwigi.

Jutro o 18 Okręgowe Kolo Zw. inwalidów 
Wojennych, w Domu Królowej Ja­
dwigi.

Pogrzeby
Dziś: Śp. dr. Ludwika Adamczewskiego 

o godz. 10,15 al. Marcinkowskiego 2 
(eksportacja do kościoła. Św. Wojcie­
cha, pogrzeb o godz. 16 z kościoła 
Farnego w Dolsku). — Śp. Edmunda 
Lassocińskiego o godz. 18 z kaplicy 
cment. na Dębcu.

TEATRY:
Teatr Polski: Dziś — „Moja siostra i ja“. 

Gościnny występ p. Marji Modzelew­
skiej.

Teatr Nowy: Dziś — „Jan i Krystyna“. 
(Występ Romanówny i Węgierki).

W pracowni 
wielkiego artysty

(Dokończeni©).
Wojnę przebył mistrz Męcina-Krzesz 

w stolicy Czechosłowacji.— w Pradze, 
gdzie wywołana wypadkami wojennemi 
'Powszechna nędza skłania artystę do 
intensywnej pracy nad ulżeniem niedoli 
rodaków. Gromady uchodźców pol­
skich, chroniących się lub ewakuowa­
nych na terytorjum dzisiejszej Czecho­
słowacji potrzebowały zasiłków i opie­
kł. Mistrz wraz z żoną należy do Ko­
mitetu Pomocy Uchodźcom Wojennym 
i urządza na -ich rzecz w lecie 1915 r. 
Wspaniałą wystawę, która w ciągu kil­
ku dni przynosi tysiąc koron. Były to 
czasy wysiłku chwilami wprost ponad 
Sity!

W katalogu, wydanym z okazji wspo­
mnianej wystawy w Pradze, znajduje­
my oceny obrazów mistrza z pism pol­
skich, niemieckich, austriackich i ro­
syjskich, przyczem niektóre z nich da­
tują się jeszcze z ubiegłego stulecia.

W słowie zaś wstępń&nl katalogu.

mistrz w następujący sposób streścił 
swoje ,credo“ artystyczne: „Jedno tylko 
miałem dążenie; chciałem na płótnie 
dać wyraz temu, co widziało moje oko, 
odczuwało me serce i powstawało w 
mej wyobraźni, przy pomocy tych środ­
ków, które są dostępne malarzowi“.

Z pośród wielu prac mistrza jego 
cykl obrazów p. t. „Ojcze nasz“ był re­
produkowany w Budapeszcie, a Angli­
cy z wielkiem uznaniem wyrażali się o 
tem arcydziele. Słynne „Ostatnie akor­
dy Chopina“ oraz „Beethovena przy 
trumnie bohatera“ reprodukowano znów 
w Wiedniu, a „Sen Dzieciny Jezus“ w 
Berlinie. Fotografie przedstawiające 
twórczość Męciny-Krzesza zdobiły też 
pisma francuskie i włoskie.

Zasługi mistrza oceniono zarówno w 
kraju jak i zagranicą. Mistrz otrzymał 
¡bowiem krzyż oficerski francuskiej Le- 
gji Honorowej, a niedawno nadano mu 
również Złoty Krzyż Zasługi. To są 
wyróżnienia, otrzymane w wieku doj­
rzałym. Jako zaś młody artysta mistrz 
otrzymał stypendjum na studja zagra­
nicą (w Paryżu od 1886—95), a za wy­
stawy w Wiedniu dwa złote medale 
państwowe.

Dawno już myślałem o uczczeniu
święte®© <4la roato tal«® watki —

•mówi p. Męcina-Krzesz — bo w czasach 
gdy nie urządzano jeszcze „Dnia Matki“ 
w Poznani, ani w innych miejscow. 
W tym celu namalowałem siedim obra­
zów, przedstawiających zmienne kole­
je życia dzieciny i troski matki, której 
patronuje Matka Boska.

Szkice te, malowane szereg lat przed 
wojną, wystawione były w Petersbur­
gu. Anglicy wyrażali się o tej kompo­
zycji z zachwytem, rzadkim u tej chłod­
nej rasy anglosaskiej.

Czy mistrz ma szczegółowy katalog 
swych prac?

Nie, a wszystkich nawet nie pamię­
tam, kochany panie! Gdy ukończyłem 
obraz i podpisałem go imieniem i na­
zwiskiem, zaraz szedł do swego właści­
ciela. Niejednokrotnie nie notowałem 
nawet, gdzie się znajduje. Powoli uszło 
mi to z pamięci, zwłaszcza, że nie rozu­
miałem specjalności w sztuce i malo­
wałem to, co mi się podobało i co do 
mnie przemawiało, bez względu na to, 
co było.

Prżed kilku laty mistrz Męcina- 
Krzesz wystawia! w salonie Stów. Ar­
tystów przy Placu Wolności. Był tam 
m. in. 'potężnie działający na widza o- 
braz Bożej Dzieciny w żłóbku, zatytu­
łowany „Sea Dzieciny Jew"

Niedawno wystawione też były 
wspaniałe malowidła, owoce długich i 
mozolnych studjów w Paryżu w szpita­
lu dla alkoholików św. Anny mianowi­
cie „Przekleństwo“ i „Alkoholicy“, o- 
brazy przedstawiające zgubne skutki 
pijaństwa. Ponadto „Beethoven przy 
trumnie bohatera“, przedstawiający 
chwilę, kiedy mu się roi marsz żałob­
ny, dalej autoportret naturalnej wielko­
ści i obraz p. Ł. „Niewidoma dóbro- 
czynna“.

A gdzież znajdują się teraz te obra­
zy? — pytam z zaciekawieniem.

Nie mam ich tu. Stoją zapakowane 
w skrzyniach w Muzeum Wielkopol- 
skiem.

Nieprawdopodobne a jednak praw­
dziwe I

Dodać jeszcez należy, że w Muzeum 
Mielżyńskich w galerji obrazów znaj­
duje się portret (Charles Edmunda) 
Chojeckiego, pisarza b. cenionego, se­
kretarza Senatu w Paryżu. Portret 
ten — pendzla mistrza Męciny-Krze­
sza — namalowany w całej postaci a 
odznaczony na wystawie paryskiej w 
1889 r., po porozumieniu się z osobą, 
namalowaną mistrz przysłał do Po­
znania w ofierze galerji obrazów w 
Muwum Mielżyńskich. (ki)
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Dwa barbarzyńskie napady
Wczoraj o godzinie 18,30 na dwóch 

przechodzących ulicą Franciszka Rataj­
czaka członków Związku Młodych Na­
rodowców oapadło znienacka w pobliżu 
strzelnicy małokalibrowej sześciu osob­
ników. Zerwali napadniętym z klap 
marynarek „mieczyki Chrobrego“ i po­
częli ich bić brutalnie kijami. Jednego, 
z nich bojówkarze zranili jakiemś o- 
strem narzędziem w podbródek.

Wśród napastników był jeden w 
mundurze „strzeleckim“.

Drugiego barbarzyńskiego napadu 
dokonano również koło strzelnicy mało­
kalibrowej o godzinie 21,15. Na powra­
cających z kursu członków Związku 
Młodych Narodowców napadła groma­
da ciemnych indywiduów, uzbrojona w 
laski i noże. Pod razami jeden z na­
padniętych padtt zbroczony krwią na u- 
licy, odnosząc kilka ran ciętych na gło­
wie. Do poranionego przywołano pogo­
towie ratunkowe, które go opatrzyło na 
stacji. Również na stacji ratunkowej 
opatrzono innego poranionego członka 
Z. M. N.

Bojówkarze zbiegli po napadzie do 
strzelnicy małokalibrowej i tam się u- 
feryłi. Na miejsce wypadku przywołano 
policję. Tymczasem napastnicy pocze-

TEATRY
Z Teatru Polskiego

Znakomita artystka p. Marja Mo­
dzelewska niebawem kończy swe go­
ścinne występy, które zdobyły rekor­
dowe powodzenie. Do piątku włącz­
nie grana będzie „Moja siostra i ja“ z 
występem p. Marji Modzelewskiej.

Z Teatru Nowego
Dziś i jutro tylko dwa gościnne wy­

stępy znakomitej pary artystów — Ja­
niny Romanówny i Aleksandra Wę­
gierki wraz ze swym zespołem w ka­
pitalnej komedji p. t. „Jan i Krystyna".

W piątek, 23 bin. prapremiera lek­
kiej komedji satyrycznej w 3 aktach 
Marji Morozowicz-Szczepkowskiej (au­
torki „Sprawy Moniki“) p. t. „Nowa 
kobieta“ w opracowaniu dyr. Rudkow­
skiego.

kaii w swem schronieniu na odejście 
policji, poczem odeszli.

Obie napaści, dokonane przez podej­
rzane elementy, rzucają bardzo dziwne 
światło na stan bezpieczeństwa, jaki

DŹWIĘKOWE KINO „METROPOLIS“
DZIŚ w środę, dnia 21 marca r. b. Wstrząsający dramat życiowy p. t.

Role główne odtwarzają:
urocza GABY MORLEY — wielki tragik francuski WICTOR FRANCEN 
Ciekawy film psychologiczny poruszający zagadnienia współczesnego małżeństwa !

SSSff Ceny miejsc — od 45 groszy TB®
„Apollo“ I „Metropolis“ to rekord taniości I dobrych programów! 

Seanse: 6,30 i 8,30 portj. 409 Seanse» 6,30 i 8,30

Z Komedji Muzycznej
Atrakcyjny chór rosyjski „Wołga" 

wystąpi tylko dwa razy, tj. we czwar­
tek, 22 i w piątek, 23 bm. (po cenach 
od 1 zł do 3 zł). Jest to jedyna okazja 
usłyszenia tego fenomenalnego chóru, 
który jest bezkonkurencyjny zarówno 
pod względem programu jak i wyko­
nania.

Telegramy niedoręczone
zalegające w Urzędzie Telef.-Telegraficz- 
nym, ul. Pocztowa 6., I piętro, pokój 123. 
Telefon 57-00.

1) Naklo n. Notecią — Saenger, Górna 
Wilda 129.

2) Warszawa — Zieliński, Młynarska 
nr. 16.

3) Lwów — Szymański, Stary Rynek.

KTO MA MORZE. TEGO NIKT 
NIE ZMOŻE

MORZE — TO OKNO NA ŚWIAT

wytworzył się przez gromadzenie się 
takich elementów na strzelnicy, u- 
trzymywanej kosztem miasta. Nie 
można tolerować, by ta, pożyteczna 
skądinąd) instytucja, stała się schroni­
skiem dla bojówek, napadających spo­
kojnych przechodniów, (ki)

KRONIKA GOSPODARCZA
GIEŁDA WARSZAWSKA

z dnia 20. 6 1933 r.
Dewizy:

trans. sprzed. kup.
Belgja 124,55 124,86 124,24
Gdańsk 173 83 174,26 173,40
Holandja 358,35 359,20 357,40
Londyn 30,29 30,43 3013
N. Jork kabel 7,27 7,31 7.23
Paryż 35,10 35,19 35.01
Praga 26 55 26,61 28.49
Szwajcarja 172,16 172,59 171.73
Wiochy 46,70 46,93 46.47
Berlin 211,50

Tendencja niejednolita.
Papiery wartościowe i obligacje:

3% poż bud.
5% poż. konwers. , , , 
6% poż. dolarowa . » »

w drobnych odcinkach 
4% poż. premj. dolarowa 
7% poż. stabiliz. ... 

10% poż. kolejowa . , ,
Tendencja słabsza.

38,00
43,25
46,75
47,50
48,75— 48,60 
48,50— 48,63 

101,00—100,50

Akcje w złotych:
Bank Polski 75,50
Lilpop ...».».»> 9,60

Tendencja niejednolita.

PŁODY ROLNICZE
Berlin, 20. 6. 1933 r. 1 

Zboża i nasiona oleiste za 1000 kg.
reszta za 100 kg.

Pszenica marchijska >. , , 189,00—191,00 
Tendencja słabsza.

Żyto march................. . 151,00—153,00
Tendencja słabsza.

Jęczmień pastewny i prze­
mysłowy ............................ 163,00—174,00
Tendencja spokojna.

Owies march. . . , > , , 136,00—141,00 
Tendencja stała.

Mąka pszenna . . . , 
Tendencja spokojna.

B 1 22,75— 27,00

Mąka żytnia .... a a 20,75— 22,85
Tendencja spokojna.

Otręby pszenne . . » 1 1 9,60— 9,75
Tendencja mocna.

Otręby żytnie . . < ■ B s 9,30— 9,50
Tendencja stała.

Groch Victoria . . . » ■ B 24,00- 29,50
Groch drobny jadalny . S » 20,00- 22,00
Groch pastewny , . > B 3 13,50— 15,00
Peluszka , . > 9 s « g ■ 12,25— 14,00
Bób , . « j i > 3 > B B 12,00— 14,00
Wyka B 9 12,50— 14,50
Łubin niebieski 5 , ■ 6 i 9,90— 11,30
Łubin żółty . , . a S 13,25— 14,25
Kuchy lniane 37% j ■ ■ • 15,30
Wytłoki suche ...» » 8,60
Śrót Soya ekstrahowany 46%

loco Hamburg . . . 13,20— 13,30
Śrót Soya ekstrahowany 46%

loco Szczecin . . , 1 • 14.00
Płatki ziemniaczane t 1 « 13,30— 13,50
Stoma ż. pras drut. , 1 ł 0,40— 0,55
Słoma p pras drut . j B 9 0,35— 0,45
Słoma owsiana drut. , ■ 8 0,35— 0,45
Słoma jęczmienna drut 9 S 0,40- 0,55
Słoma ż długo wiązana i 9 0,65— 0,95
Słoma ż pras, sznur. » S B 0,40— 0,60
Słoma p. pras, sznur. . S 9 0,30— 0,45
Sieczka ....................... s • 1,25— 1,40
Siano handlowe suche stare

zbiory................................. 1,20— 1,40
Siano dobre I. pokosu stare

zbiory................................. 2,00- 2,30
Siano dobre II. pokosu nowe

zbiory................................. 1,90- 2,20
Lucerna luzem stare zbiory 2,30— 2,60
Słano koniczynowe sL żb . 2,50— 2,80

Tendencja mocna.
Ogólna tendencja spokojniejsza.

Za ogłoszenia i reklamy odpo­
wiada administracja w osobie Antoniego 
Leśniewicza w Poznaniu.

Najpiękniejsza.

KAWIARNIA
w Katowicach, dobrze prosperująca, z powodu 
choroby korzystnie do sprzedania. Wiadomość 
Matejki 6—1 lub Katowice, Mickiewicza nr. 8,

Atlantic. zg 19146

MAN SZ ETY
skórzane do tłoków

poleca ug 9 941

GarIiarniaF.fl.Słenzel, Gniezno.
koloiniailny większy z pokojem za­
prowadzony. towarem, bez na 
sprzedaż korzystnie. Adres Ku­
rier Poznański zda-36 506

Skład

Drogerzysta
dyplomowany sumienny pierw­
szorzędna praktyka, doświadcze­
niem wymowny, reprezentacyjny 
szuka posady dysponenta lub za­
stępstwa. Zgłoszenia Kurier Po­
znański adr 36 0 54

Potrzebny szef biura
bilansista, wybitna siła, korespondent polsko-niemiecki, 
obeznany z sprawami podatkowemi, ubezp. społ. i t. p Łask, 
zgłosz. z dokładnem podaniem dotychczasowej czynności, 
referencyj i wymaganej pensji do Kurjera Pozn. zg 19 169.

Skład Obuwia Ogłoszenia do 30 słów dla poszu­
kujących posady w tej rubryce 
obliczamy po jednej trzeciej cenie 

drobnych.
sprzedam z towarem lub bez 
z powodu choroby. Zgłoszenia
Jakubowski, Kramarska 19/20.

zs 19167

Drogerja
mieszkaniem dwa pokoje kuchnia. 
Pozaniu wydzierżawię, z towa­
rem 1800. Sowiński. Poznań. Ra- 
i uszów a 35 skład. adg 36 252

Poszukuję
posady za szofera lokaja tab 
stangreta kawaler lat 29 wyso­
kiego wzrostu obeznany z dłuż­
sza praktyka w* swoim zawodzie 
z dobrem! świedacewami. Łaska­
we zgłoszenia Kochomowice Gór­
ny Śląsk 202 zdg 35 689

Małopolanka
kochająca dzieci poszukuje posa­
dy od pierwszego do dz.eci łub 
do wszystkich prac domowych, 
bez gotowania z dobrem polece­
niem. Zgłoszenia Kurjer Pozn. 

zdg 36 239

Panna
inteligentna sierota poszukuje m 
utrzymanie jakiegokolwiek zaję­
cia posiada praktykę nauczyciel- 
ska, pocztowa może wykonywać 

rae domowa. Zgłoszenia Scha- 
enbeck. Poznań. Marszałka Fo. 

cha 21____ _ _ zdg 36 393
Kucharz • ogrodnik

z długoletnia praktyką, dobremi 
świadectwami poszukuje posady 
od zaraz K. Bocianów ski. Borek 
per Krotoszyn,________ zdg 35 905
Urzędnik gospodarczy

kawaler, lat 25 ukończona szkoła 
rolnicza. 5 lat praktyki, chlubne 
referencje energiczny i sumienny 
nrzyjmie nosade cod dyspozycje 
lub na osobny folwark od zaraz 
tab później. Łaskawe zgłoszenia 
do St. Mastalerz. Osieczna koło 
Leszna. zdg 3o 60O

_ J _ J_ j. _ na miesiąc lipiec 1933 roku za oba wydania razem w Poznaniu 
* I ZCUjJlclŁci w ekspedycji zł 3,21.1, w agencjach w mieście zł 3,50, z odnoszeniem 
———————do domu w Poznaniu zł 3,70, z odnoszeniem przez pocztę poza Po­
znaniem miesięcznie zł 4.14, kwartalnie zł 12.40, pod opaska miesięcznie w Polsce zł 7.50, 
w innych krajach zł 9,50. W razie wypadków spowodowanych silą wyższa, przeszkód 
w zakładzie, strajków i t. p. wydawnictwo nie odpowiada za dostarczenie pisma, a abo­
nenci nie mają prawa domagania się niedostarczonych numerów lub odszkodowania.

_ _ _ • _ na stronie 6-łamowej 25 gr, na stronie 4-łamowej przy końcu tekstu
L/ylOSZenia redakcyjnego 60 gr, na stronie czwartej 100 gr, na stronie drugiej 
~—2———------:  120 gr, przed wiadomościami potocznemi 200 gr od 1-łamowego mi­
limetra. Ogłoszenia skomplikowane oraz z zastrzeżeniem miejsca 20% nadwyżki. Ogłoszenia 
do wydania porannego przyjmujemy do godz. 18,30. w nagłych wypadkach do godz. 22 
u stróża: do wydania głównego (wieczornego) „drobne" do godz. 11, większe dłużej według 
możności. Drobne ogłoszenia (najwyżej 100 słów, w tern 5 nagłówkowych): słowo nagłów­
kowe (tłuste) 25 gr. każde dalsze słowo 15 gr. Za różnicę między zestawem a wysokością 
ogłoszenia, powstałe wskutek matrycowania, wydawnictwo nie odpowiada.

W wydaniach wielkoświątecznych i uroczystościowych poprzedza normalną codzienną część numeru z reklamami i ogłoszeniami materjal poświęcony danej uroczystości. 
Telefony do Redakcji i Administracji: 4461, 1476, 3307, 3524, 3525. 4072, w niedzielę, święta i nocą tylko 1476, 3524 i 4072,filja Stary Rynek 2Ś-55. — P. K. O. Poznań, nr. 200149.

Dla wygody czytelników naszych zamieszczamy poniżej kwity abonamentowe. Tych wszystkich, którym chodzenie 
na pocztę sprawia trudności, prosimy jeden kwit, odpowiednio wypełniony, odesłać na najbliższy urząd pocztowy, a listowy 
zgłosi się po przedpłatę przy najbliższej sposobności. Zamówienia prosimy uskutecznić przed 25 b. m., gdyż tylko wówczas poręcza 
poczta dostawę wszystkich egzemplarzy bez przerwy. Drugi kwit prosimy wręczyć sąsiadowi z zachęceniem do zaabonowania
„Kurjera Poznańskiego“.

Kwit miesięczny na zamówienie gazety Kwit kwartalny na zamówienie gazety
Niżej podpisany zamawia:

Tytuł gazety Miejsce
wydania Czas przedpłaty Cena Oprocent. 

i manipul. Razem

Kurjer Poznański
Wychodzi dwa razy dziennie 

co tydzień bezpłatny do­
datek powieściowy w for­

macie książkowym.

Poznań
miesiąc

lipiec
1933 r.

3,20 0,94 4,14

Niżej podpisany zamawia:

Tytuł gazety Miejsce
wydania Czas przedpłaty Cena Oprocenl. 

i manipul.
Razem

Kurjer Poznański
Wychodzi dwa razy dziennie 

co tydzień bezpłatny do­
datek powieściowy w for­

macie książkowym. ,

Poznań
miesiące:

lipiec, sierpień, 
wrzesień
1933 r.

9,60 2,82 12,42

Imię, nazwisko 1 dokładny adres zamawiającego.

Pokwitowanie urzędu pocztowego

Z odebrania powyższej sumy kwitujemy.

--------   -----------, dnia ——  —-— ---- —

Imię, nazwisko 1 dokładny adres zamawiającego.

Pokwitowanie urzędu pocztowego. )
Z odebrania powyższej sumy kwitujemy.

—.................... u 1 dnia ——.——~—
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